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J e d n o s tk a  a  Z b ó r .

Są to  s ło w a  z m odlitw y a rcy k a p ła ń -  
skiej, wypow iedzianej przez Zbaw iciela 
w obliczu nieuniknionej śm ierci na krzy­
żu. Jak m atka, konając, jeszcze się o 
sieroty  swe tro sk a  i o s tan iem  tchn ie­
niem  błaga Najw yższego o szczęście 
d la n ich , tak  C hrystu s P a n  osta tn ie  m y­
śli zw raca ku grom adzie uczniów , k tó ­
rych  m u Bóg pow ierzy ł. P ozostaw ić  ich 
o to  m usi w świecie, pe łnym  niebezpieczeń­
stw i pokus, tern zdradliw szym , że G olgota  
zdaw ać im  się zrazu będzie za łam an iem  
całej działalności Pańsk iej. W  uroczys­
tej więc chwili po jednania  pragnie tch n ąć  
w te s tru c h la łe  serca pew ność, że ziści 
się n iechybnie to, za co walczy i cierpi 
i życie kładzie w ofierze. - po jednan ie  
człow ieka z Bogiem  A ci. co pierw si 
tej łask i dostąp ią , pierw si też winni n o ­
sić na sobie jej znam ię, k tóretn  jest mi­
ło ść  społeczna. D latego wzywa O jca  
o b łogosław ieństw ^) aby wszyscy sko­
jarzeni byli z sobą  tak  ścisłym  w ęzłem , 
jak i łączy  Jego z Przedw iecznym .

U czniow ie s łu szn ie  pojęli tę p rzed­
zgonną m odlitw ę, jako  w yraz tego, że 
nie ich w łasna  d o b ra  w ola tw orzy sp o ­
łeczność św iętych ale że to  krew C hrys­
tusow a spaja  w szystk ich  w n ierozerw alny 
związek dusz. To też jeżeli dla idea łu  
b ra te rstw a  szukam y odpow iedn ika  w czy­
nach  i w życiu, tedy znajdziem y go tu

I n ie  je s t e m  W ię c e j  n a  ś w ie c ie ,  
a le  o n i  s ą  n a  ś w ie c ie ,  a  J a  d o  
C ie b ie  id ę .  O jc z e  Ś w ię t y !  z a c h o ­
w a j  i c h  w  im ie n iu  S w o je m ,  k t ó r y c h  
m i d a łe ś ,  a b y  b y l i  j e d n o ,  j a k  m y .

J u ,  17, 11,

w łaśnie, w gronie aposto łow  i w p ier­
w otnych  zborach  chrześcijańskich, jak o 
tem  św iadczą w ym ow ne s łow a  P i s m a ! 
.A  u m nóstw a onego w ierzących by ło  
serce jedno i dusza jedna (Dz. Ap. 4,3?)“

Tak trw ać m ogło i trw a ło  istotnie, 
dapóki nie p rzygasła  żywa w iara, że do 
spo łeczności z bliźnim i p row adzi spo­
łeczn o ść  z C hrystusem . Pow iadam : „ży­
wa wiara," bo w zasadzie każdy chrze­
ścijanin  tem u p rzekonan iu  przytwierdzi. 
Ale czyn, ale życie kościelne naszych 
czasów ?

M y d ziśn ao g ó ł zan ad to  w ielką p rzy­
w iązujem y wagę do poczynań  jednostek , 
aby to  p rzekonan ie  w zup e łn o śc i po­
dzielać. T łum aczym y sobie pow staw anie  
społeczności kościelnej na  wzór to w a­
rzystw , zby t po ludzku, n a tu ra ln ą  sk łon ­
nością  człow ieka do zrzeszania  się. P o - ' 
m ijam y zaś w tym  tw orzeniu  kośc io ła  
- m oże bezw iednie - przem ożny w pływ  
żywego Boga. D latego też, pom im o nie­
zaprzeczalnej nieraz, dobrej chęci i woli 
poszczególnych chrześcijan  i grup ko­
ścielnych, pom im o rozlicznych  zjazdów  
konferencyi i zebrań , tak  m ało w idzim y 
praw dziw ej w ło n ie  ch rześc ijaństw a je­
dności.

Zw łaszcza w naszych  polsko-ew an- 
gelickich Z bo rach  n a  P o m o rzu  w ystę ­
puję n a  jaw tak i jednostronny , w ybujały
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pogląd na  znaczenie i w pływ  jednostk i 
w życiu kościelnem  Z bory  te w szak 
pow stały  dzięki gorliw ości i ofiarnej 
p racy  osób , k tó re  dobrze zrozum iały , 
jak  n iezbędne są  na  rubieży zachodniej 
tak ie  p laców ki ew angelicyzm u polskiego. 
W szystko  w zrasta ło  w naszych  oczach. 
Sam iśm y się w yszukiw ali, sam i g ro m a­
dzili, sam i organizow ali. Cóż tedy dziw ­
nego, że przeceniam y rolę, k tó rą  odegra­
liśm y ?  że od w łasnej zgody, czy odm ow y 
uzależniam y w dużej m ierze istn ien ie  i 
rozw ój Z b o ru ?  I cóż dziw nego, że wbrew 
dążeniom  tych, co spraw ę calem  sercem  
um iłow ali, tyle śró d  nas rozdw ojeń, a 
tak  niewiele tej jedności, o k tó rą  C hrystus 
p ro si O jca  d la uczniów  Sw oich  wobec 
ponurego  w idm a G olgo ty?

Aby lepiej się s ta ło , trzeba postaw ić 
na  pierw szem  m iejscu Zbaw iciela i jego 
żywe c ia ło  n a  ziemi, t. j. zbór, kośció ł, 
sp o łeczn o ść  św iętych,—a potem  dopiero  
siebie Nie my sam i od siebie staliśm y 
się w ła sn o śc ią  C hrystusa , ale dał nas 
Jem u na w łasność  Bóg.

C hoć zaprzeczeniu  nie ulega, że 
zbaw ienie każdego z nas zaw isło  od sa­
m odzielnej decyzji, jak to  zresztą  K ościół 
R eform acji zawsze z nacisk iem  podkreśla, 
— przecież jednak  n iem niejszą jest p raw dą 
że pochop  do tej zbaw iennej decyzji zn a ­
leźć m ożem y tylko w ca ło śc i, w Kościele 
w Z b o rze ,b o ty lk o tam  odczuw am y obecnie 
i odczuw ać będziem y aż do przyjścia Z ba­
w iciela w chw ale żywe tchn ien ie  Jego 
D ucha.

S tąd  też chrześc ijan in  zdecydow any, 
to  jest taki, k tóry  przez C h ry s tu sa  po ­
je d n a ł i z łączy ł się z B ogiem , nie m oże 
się obyć bez łączn o śc i z b raćm i po 
wierze. G dy ich n iem a w pobliżu, nie 
szczędzi tru d u  i zachodu , by do nich  
dotrzeć. W  n iek tó rych  naszych  Z borach  
w iejskich w ierni w p rom ien iu  k ilku m il 
skup ia ją  się co n iedziela n a  nabożeństw o. 
D opiero  łąc z n o ść  z dom ow nikam i w iary 
daje naszej wierze m oc i trw ało ść  i n ie­

P ie śń .
W  życiu  społecznem  czasów  n a ­

szych panuje n ieop isany  zam ęt. Co 
krok  natykam y się n a  najróżnorodn ie jsze  
s tro n n ic tw a , z k tó rych  każde zachw ala 
odm ienny  p rogram  uzdrow ienia  s to ­
sunków . T rudno  się w tern w szystkiem

spożytą w artość Drzewo, sam otn ie  na 
polance rosnące , niedość, że bywa wy­
staw ione na  w iększy n ap ó r w ichrów , lecz 
n a d to  w zrasta  krzyw o i pokracznie. 
K ółko, w rzucone w kąt, je s t bezuży­
tecznym  s p rz ę te m ; um ieść je zaś w od- 
pow iedniem  m iejscu  m aszynerji, a nic 
ci go nie zastąpi.

Chciejm y zrozum ieć, że C hrystus 
P an , pragnąc, aby uczniow ie Jego za­
chow ani zosta li w jedności, nie m yśli o 
sile zew nętrznej, jaką stanow i każda  
zw arta organizacja, ale o m ocy Bożej, 
k tó ra  krzepi s łabych , karc i opornych , 
podnosi upad łych  i grom adzi w iernych 
w okół Tego, który był, jest i będzie po 
wieki. Z rozum iaw szy to, spoglądać pocz- 
niecie n a  Z bór C hrystusow y, nie jak na  
swoje, lecz na Jego dzieło .

Jeśli m urarz  przy budow ie św iątyni 
zam iast uwagę i pośw ięcenie w k ładać  
w sw ą pracę, pocznie rozm yślać o wieży, 
co n iebaw em  ku b łęk itom  wystrzeli, —to 
ła tw o  przez n iedopatrzen ie  weźmie jedną 
i drugą cegłę nad p ęk n ię tą  i na  szw ank 
tę wieżę narazi, k tó rą  się już nap rzód  
cieszy. Czyńm y więc, co do  nas należy 
i czego sp raw a Z boru  od n as  w ym aga, 
bez ubocznej myśli. W iedząc, iź P an  
jest budow niczym , a każdy z nas jeno  
s ługą , pozbędziem y się zbyt w ygórow a­
nego o sobie m niem ania . Spełn iajm y 
tylko sw oje obowiązki, a tro skę  o roz­
ro s t i rozkw it Zboru  pozostaw m y Panu .

I m ożem y być pewni, źe spraw a, 
której wszyscy służym y, przez to  jedynie 
wygra, i że choć w części sp e łn i się w 
Zborze naszym , w Zborze uczniów  C hry­
stusow ych  m odlitw a Zbaw cy, k tó rą  z 
tak im  żarem  w ygłosił: „O jcze św ięty! 
zachow aj ich  w im ieniu  Twojem , 
k tó rych  m i d a łeś, aby byli jedno , jak 
m y.' Am en.

X. W. G.

pom iarkow ac. Ale nie tru d n o  spostrzec, 
źe na dnie owych walk ideow ych, k tó rych  
zgiełkiem  rozbrzm iew a d o b a  dzisiejsza, 
i haseł społecznych, k tó rych  w rzaw a 
porusza  ludzkość ca łą , kryje się od ­
w ieczna n asza  tę sk n o ta  za harm on ją ,
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za urzeczyw istn ien iem  id ea łu  człow ieka. 
Jeśli zajrzym y w głąb stuleci, to  dążenie 
podobne  znajdziem y w najodleglejszych 
czasach. Znały je już ludy starożytne. 
W ystaw iły  one sobie tak i id ea ł w trafnem  
słow ie greków : „kaloskagatos", co znaczy: 
.d o b ry  i piękny." W alczy ły  i zab iegały  
wytrwale o wcielenie tego id ea łu  pięknej, 
bohatersk ie j postaci, złączonej z piękną, 
sz lachetną  duszą. Jednym  zaś ze ś ro d ­
ków w ychow aw czych po tem u  był śpiew 
i m uzyka. S tarzy  w iedzieli dobrze, co 
ro b il i !

K to z nas obojętnym  pozostan ie, gdy 
do jego uszu .jego duszy przenika pieśń, 
jak  g łos z zaśw ia tów ? gdy harm on ijne  
dźw ięki poruszają  nas do głębi, uśm ie­
rza ją  bó l,p rzeg an ia ją  tro sk i, koją sm utk i 
życia i choć przelo tn ie dozw alają  nam  
napaw ać  się spokojem  niezam ąconym , 
którego pożąda całe  nasze jes testw o ?  
K to opisać zdolen uczucia, jakie przeży­
wam y, kiedy w cichej porannej godzinie 
siedzim y w św iątyni u s tóp  B oga naszego, 
z a s łu c h a n i w m ejestatyczne tony  pieśni 
pochw alnych , p łynących  zgodnie z wie­
lo rak ich  u s t c h ó ru ,—a nam  zda się, że 
te  p ieśni z naszej duszy p łyną, że z n a ­
szego w yrw ane są  serca ? C isi i skupieni 
opuszczam y podw oje dom u Bożego, 
pełni serdecznej w dzięczności dla 
S tw órcy , k tó ry  udzielił ludziom  n ieb iań ­
skiego da ru  oczyszczania swych serc 
dźw iękam i i w dźw iękach w yw nętrzania 
się przed Nim . Zaiste, p ieśń  to  m ow a 
an io łów  Żaden język, żadne słow o nie 
zdoła  tak  przem ów ić od serca i trafiać  
do  serca, jak  pieśń. I m ało jest rzeczy 
n a  ziemi, k tóreby n as  tak  uszlachetniały, 
jak  pieśń.

To uszlachetn iające znaczenie p ieśn i 
k o śc ió ł p o ją ł z daw ien daw na. By w 
najw iększej prostocie  odbyw ało  się n a ­
bożeństw o ,—nie b ra k ło  w niem  nigdy 
śpiewu. Z w łaszcza kościół lu tersk i p o ­
zostaw ał m u zawsze w iernym . Zow ią 
go s tąd  kościołem  śpiew ającym . P o ­
w iadają naw et, że R eform acja p ieśn ią  
u to ro w ała  sobie drogę. S łu szn ie  więc 
dziś jeszcze chóry śpiew acze cieszą się 
tro sk liw ą opieką zborów .

Słow a pow yższe n a tu ry  ogólnej 
uw ażałem  za po trzebne skreślić, aby i 
ś ió d  nas, w Zborze B ydgoskim , rozbudzić  
zam iłow an ie  do śpiewu. Bo ze w stydem  
wyznać m usim y że inne zbory daleko 
n as  pod  tym  względem  w yprzedziły. 
M am y w praw dzie przy S tow arzyszen iu  
M łodzieży naszej chó r m ieszany. Ale 
dla b raku  za in teresow ania  ch ó r ten  od 
dłuższego już czasu  wegetuje. P o w sta ł 
n iedaw no ch ó r m ęski przy Po lsk iem  
Tow arzystw ie Ew angelickiem . Ale czy 
i jego nie sp o tk a  ten  sam  los, czy nie 
skończy  się w szystko  naj słom ianym  
ogn iu .?  O to  żale i obawy, k tó rych  się 
wyzbyć nie m ogę, i k tórym  daję w yraz 
za pośredn ictw em  naszego pisem ka, —nie 
aby chę tnych  zniechęcić, lecz aby o sp a­
ły ch  poruszyć do czynu. Zanoszę tedy 
do m ło d y ch  i starszych  gorącą prośbę, 
aby nie b ezku teczną : zasilajcie szeregi 
naszych  c h ó ró w !

X. W. G. •

Z  p ra s y  „Ilustrowany Kurjer Codzienny“ w nr. 272 z dnia 3 października 1927 opisując pobyt Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w Krakowie, umieszcza następujący ustęp :

P. P re z y d e n t  w  Z b o r z e  E w a n g e lic k ie m .
Z kościoła Marjackiego udał się 

P. Prezydent do zboru ewangelickiego 
przy ulicy Grodzkiej. Przed głównym 
ołtarzem powitał P. Prezydenta pastor 
zboru ewangelickiego ks. Niemczyk w 
asystencji płk. ks. Grycza kapelana woj­
skowego. Pastor ks. Niemczyk odprawił 
modły patrjotyczne za pomyślność Pol­
ski i Głowy Państwa, poczem wygłosił 
od ołtarza gorące przemówienie, skła­
dając w imieniu Polaków wyznania

ewangelickiego najkorniejszy hołd 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. Pastor 
ks. Niemczyk zakończył swe przemówie­
nie słowami:

„Nie zawsze było obce naszemu na­
rodowi to, co my jako ewangelicy ideo­
wo reprezentujemy. Był czas kiedy 
połowa polskiego narodu była przejęta 
naszemi zasadami. Mimo wrogich prze­
ciwności przez 400 lat pełniliśmy nie­
złomnie służbę naszą dla Narodu i
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Ojczyzny. Tak nam wskazywała religja 
Chrystusowa. Teraz po raz pierwszy w 
tej świątyni mam zaszczyt witać Naj­
wyższy Majestat Rzeczypospolitej. Od­
prawiamy modły za Polskę w duchu 
miłości bliźniego bez różnicy wyznań i 
narodowości. Racz Panie Prezydencie 
przyjąć od sług Kościoła ewangelickiego 
błogosławieństwo. Niech Pan, niech Bóg 
Najwyższy błogosławi Twojej pracy dla 
dobra Polski“.

Z kolei duchowni zboru ewange­
lickiego udzielili P. Prezydentowi błogo­
sławieństwa, poczem zebrani w kościele 
wierni odśpiewali uroczyście „Boże coś 
Polskę“.

W chwili opuszczania zboru ewan­
gelickiego przez P. Prezydenta, pu­
bliczność zgromadzona przed zborem 
wznosiła okrzyki z głębi serca na cześć 
Prezydenta Państwa.

P o ls k i  Z b ó r  E w a n g . - A u g s b u rs k i
Święto Reformacji przypada w tym 
roku na poniedziałek. Mimo to nie 
przekładamy tego święta na niedzielę, 
lecz uczcimy je w właściwym dniu (31. 
X.) uroczystem nabożeństwem, podczas 
którego po az pierwszy wystąpi nowo- 
zorganizowany przy Pol. Tow. Ewanp. 
Chór ¡męski. Przypominamy, że każdy 
ewangelik ma prąwo (powinen też z 
tego skorzystać) zwolnić się na ten dzień 
od zajęć w biurze, w wojsku, czy w 
szkole. Tak samo sądzimy, że p. p. 
kupcy zadokumentują przynależność swą 
do kościoła Reformacji zamknięciem 
sklepów zwolnieniem personelu przynaj­
mniej na czas trwania nabożeństwa.

z  T o r u n ia
W dniu 23-im października (niedzie­

la) bezpośrednio po nabożeństwie od­
będzie się w kościele przy ul. strumykowej 
10 ogólne zebra ie członków miejsco­
wego Pol. Zboru Ewang. - f\ugsb., na 
którem dokonane zostaną wybory do

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s tw .
B y d g o s z c z

Nabożeństwa główne
(w kościele przy ulicy Poznańskiej 13; początek o 

godz. 12-ej)
23. X.— niedz. 19 po Tr., nabożeństwo wojskowe.
30. X.— niedz. 20 po Tr. z kom. św. dla reformowan.
31. X.— uroczystę nabożeństwo z powodu święta

Reformacji
6. XI.— niedz. 21 po Tr., bez kom św-

13. XI.— niedz. 22 po Tr., bez kom. św.
20. XI.— niedz. 23 po Tr., z kom. św.
27. XI.— 1 Adwent, nabożeństwo wojskowe.

W niedzielę, dnia 30 października 
odprawione zostanie przez ks. K. Osta- 
chiewicza z Żychlina nabożeństwo, po­
łączone z komunją sw. dla reformowa­
nych.

Osobiste. Były długoletni członek Ra­
dy Kościelnej naszego Zboru, p. Jóżef 
Białoń, obchodził w dniu 1-ym paździer­
nika r. b. dwudziestopięciolecie swej 
pracy zawodowej. Do serdecznych ży­
czeń, które już złożono powszechnie po­
ważanemu Jubilatowi, Rada Kościelna 
wa“ dołącza swoje: „Szczęść, Boże i 
nadal!“

nowego składu Kolegjum Kościelnego- 
Przewodniczyć będzie Senjor djecezji 
Poznańsko -  Pomorskiej, ks. G. Manitius 
7 Poznania. Prawo głosu mają wszyscy 
pełnoletni członkowie Zboru.

Nabożeństwa b ib ilijn e
8-ej wieczorem co drugą środę, a mianowicie 26/X, 

9/Xl, 23/XI. Libelta 8
Pogadanki h istoryczne 

z okresu reformacyjnego odbywają się, jak wyżej, 
co drugą środę a mianowicie 19 X, 16,'XI, 30*XI

Nabożeństwo dla dzieci 
odbywają sie w sali Zborowej co niedzielę, z wy­
jątkiem czwartej niedzieli w miesiącu ; początek

o godz. 10 rano.

T o ru ń
(w  k o ś c ie le  p rz y  u lic y  S t ru m y k o w e j N r. 1O  p o cz , o g od z . 1 2 )

23. X. — niedz. 19 po Tr.; po nabożeństwie wybory • 
do nowego składu Kolegjum Kościeln.

13. XI. — niedz. 22 po Tr., nabożeństwo wojskowe 
27. XI. — 1 Adwent, z kom. św.

W ydaw ca: P o lsk ie  Tow . E w a n g e lic k ie  w Bydgoszczy. T łe ta k to r o d p o w ied zia ln y : Jerzy C hw astek-
Czcionkami Drukarni Kupieckiej w Bydgoszczy, Szpitalna 3


